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    Wważnych, przełomowych chwilach każdego człowieka niezwykle istotną rolę odgrywa jego rodzina. To właśnie dzięki najbliższym kształtuje się nasz charakter, nasza osobowość.


    Dziękuję moim rodzicom za to, że jestem właśnie taka, anie inna, że nigdy nie potępiali mojej fascynacji Światem Wampirów, atakże za to, że byli przy mnie zawsze wtedy, gdy tego potrzebowałam, inadal wspierają mnie wtym, co robię.


    Jesteście najwspanialszymi osobami, jakie znam.


    Kocham was,


    Sylwia

  


  Prolog


  –Dafne! Cały dworek jest już otoczony! Nie ma drogi ucieczki – krzyknęła Danaida.


  –Nie mamy wyboru. Musimy walczyć, chyba że pragniemy zaprosić owy plebs na herbatę iciasteczka...? – ironizował Sylen.


  –Skąd wnas ten lęk? Wkońcu to my jesteśmy silniejszą rasą. Zpewnością damy sobie radę zpospólstwem! – odkrzyknęła wzburzona Dafne.


  –To „pospólstwo”, jak ich określiłaś, już kilkakrotnie zwyciężyło wpodobnych potyczkach – zauważył Triskelis.


  –Prawda, ale jeżeli nie my, jakby nie było – najstarszy inajsilniejszy klan – to kto nad nimi zapanuje? – odparła Danaida.


  –Przygotujcie się do obrony! Lud sforsował już wrota! – krzyknął Chronos, wbiegając po schodach.


  –Już ja im pokażę, gdzie jest miejsce zwykłych śmiertelników – rzuciła przez ramię Danaida izfurią ruszyła do boju. Wjej ślady podążyli pozostali zebrani wdworku.


  Bitwa była zaciekła, ale pomimo ogromnej przewagi ludzi większe, śmiertelne straty ponosili raczej oblegający niż oblegani. Potyczka dobiegała końca ido tej pory ani jeden członek klanu nie został unicestwiony, gdy wtem, nieoczekiwanie Danaida została ugodzona sztyletem prosto wplecy.


  –Danaido! – krzyknął Triskelis, jednak było już za późno.


  Kilka minut później walka została zakończona zwycięstwem obrońców dworku. Świętowano zwycięstwo. Wszyscy wznosili radosne okrzyki – zwyjątkiem Triskelisa, który stał iwpatrywał się wmiejsce, gdzie kilka minut wcześniej upadła Danaida.


  –Widocznie tak musiało być, Triskelisie. Zginęła tak, jak istniała, dumnie iwwalce – szepnął Sylen, jeden znajstarszych wklanie.


  –Nie rozumiesz... Wraz znią przestała istnieć najbliższa mi wtym świecie istota. Ona była dla mnie niczym przyjaciółka, kochanka isiostra wjednej osobie – wzburzył się chłopak.


  –Nie powinieneś tak łatwo ujawniać swych uczuć – pouczył go Sylen.


  –Dlaczego? Danaidy itak już nie ma, azresztą itak wszyscy wiedzieli, że łączyło nas owiele więcej niż zwykły sojusz. Bez niej już nic nie ma sensu – prychnął.


  –Mogę się tylko domyślać, co wtej chwili czujesz. Na pocieszenie powiem ci, że bardzo dawno temu słyszałem, iż każdy znas raz unicestwiony, po jakimś czasie wraca do świata żywych. Może to samo stanie się zDanaidą – oznajmił Sylen.


  –Ale to tylko pogłoska – westchnął Triskelis.


  –Dlaczego nie miałaby być prawdą? Co prawda nigdzie nie odnotowano podobnego przypadku, ale może tobie uda się odnaleźć nowe wcielenie Danaidy? – odparł Sylen, po czym odszedł, zostawiając przyjaciela pogrążonego we własnych myślach.


  –Nadzieja... Straciłem ją wchwili wstąpienia do tego klanu – prychnął Triskelis irównież opuścił pole bitwy.


  Rozdział 1

  Wampiry – dobre sobie!


  –Jejku, jak tu ładnie! Gdy stąd wyjeżdżam, zawsze zapominam, jak piękna jest ta okolica, apóźniej, gdy wracam, znów jestem pełna zachwytu – rozweseliła się Cornelia, jadąc do domu swojej babci.


  –To prawda. Aja za każdym razem, gdy wyjeżdżam po ciebie na dworzec, wypatruję małej, uroczej dziewczynki, jaką byłaś, gdy pierwszy raz tu przyjechałaś. Zawsze zapominam, że moja ulubiona wnuczka to już dorosła pannica – roześmiała się starsza pani.


  –Hmm... Ulubiona wnuczka... Ciekawe, czy gdybym nie była twoją jedyną wnuczką, nadal uważałabyś mnie za wyjątkową...? – zainteresowała się dziewczyna.


  –Cornelio! Czyżbyś wto wątpiła? – spytała babcia.


  –Sama nie wiem – droczyła się. – Oj, przecież żartuję, babciu – roześmiała się, zobaczywszy minę pani Ojnone.


  Babcia była dla Cornelii najbliższą osobą. Znikim innym nie potrafiła tak łatwo się porozumiewać. Niezaprzeczalnie łączyła je silna więź – mocniejsza od tej, która zwykle istnieje między babcią iwnuczką.


  –Cornelio, czy ty się kiedyś zmienisz? – westchnęła starsza pani.


  –Cóż chyba za późno na jakiekolwiek zmiany – roześmiała się dziewczyna.


  –Dziecko, ty dopiero zaczęłaś żyć. Jeszcze wszystko możesz zmienić. Masz dopiero siedemnaście lat – westchnęła kobieta.


  –Niby tak, ale często czuję się owiele starzej. Wydaje mi się, że nabyłam pewnych cech charakteru ijuż nic ich nie zmieni. To takie uczucie, jakbym już raz żyła.


  –Kochanie, czy ty czasem nie przesadzasz? Co prawda istnieje podobno coś takiego jak reinkarnacja, ale wtedy chyba nie pamięta się tego poprzedniego życia. Zresztą sama nie jestem pewna.


  –Możliwe... – zasępiła się dziewczyna, jednak po krótkiej chwili znów się ożywiła: – O! Babciu, zobacz! Mój kochany dworek. To dziwne, że przez tyle lat nikt go nie kupił...


  –Co cię dziwi, przecież ten „dworek” to istna ruina...


  –Ico ztego? Gdyby się nim zająć, byłby najpiękniejszym domem wcałej okolicy. Jak będę już pracować, kiedyś go kupię iodrestauruję. Jestem pewna, że dawniej jego majestat zapierał dech wpiersiach.


  –Bardzo prawdopodobne, kochanie – beznamiętnie oznajmiła pani Ojnone, skupiając całą uwagę na drodze prowadzącej do domu. Choć lata młodości miała już dawno za sobą, wwieku siedemdziesięciu sześciu lat wciąż prowadziła aktywny tryb życia, ado tego była niezwykle wesoła isympatyczna. Swoje długie, gęste siwe włosy często nosiła upięte na modłę grecką, co kłóciło się zjej współczesnym, najczęściej sportowym strojem. Po dłuższej chwili milczenia Cornelia znów zaczęła mówić:


  –Cieszę się, że przez te trzy lata będę mogła mieszkać uciebie. Tutaj zawsze czuję się, jakbym była wdomu, jest mi tu lepiej niż zrodzicami wmieście. Wydaje mi się, że ta wykształcona już cząstka mnie była jakoś związana zDacez- ville. Ciekawe, kto kiedyś tu mieszkał?


  –WDacezville? – upewniła się babcia dziewczyny.


  –Nie! Wtym opuszczonym dworku. Jak byłam mniejsza, wyobrażałam sobie śliczną dziewczynę wpięknych sukniach, która podczas licznych bali była adorowana przez tłumek przystojnych chłopców – rozmarzyła się Cornelia, wyciągając zsamochodu swoje walizki.


  –No cóż... Ztego, co wiem, opowieści otym dworku nie są takie urocze jak te ztwojej wyobraźni – odparła kobieta.


  –To ty jednak coś onim wiesz? Dlaczego mi nie powiedziałaś?


  –Skarbie, aczy ty kiedykolwiek mnie oto pytałaś?


  –Hmm... Nie pamiętam, ale wygląda na to, że chyba jednak nie. Wtakim razie teraz pytam. Kto tam mieszkał, dlaczego dworek opustoszał iprzez tyle lat nikt się nim nie zainteresował? – dopytywała się Cornelia, nie kryjąc podekscytowania.


  –Kochanie, nie jestem pewna, czy to, co usłyszysz, spodoba ci się – mruknęła pani Ojnone, ale spostrzegłszy, że wnuczka nie zamierza odpuścić, dopóki nie zdobędzie upragnionych informacji, rozpoczęła opowieść. Przy okazji nastawiła wodę na herbatę, gdyż rozmowa zajęła im całą podróż iczas, wktórym bagaże Cornelii powędrowały do jej pokoju. – Ludzie mówią, że dworek kiedyś naprawdę był imponujący. Było to bardzo dawno temu, bo oile mnie pamięć nie myli, mowa chyba oprzełomie XIV iXV wieku. Wdworku mieszkała śliczna dziewczyna, nie była ona jednak uważana przez tutejszych za wzór godny do naśladowania. Wiesz, żyła bez ślubu zchłopakiem, miała własne poglądy na każdy temat, nie obawiała się wyrażać krytycznie omężczyznach, niezależnie od ich statusu społecznego, awtamtych czasach takie zachowanie uprawdziwej damy było wręcz niedopuszczalne. Dość często narażała się miejscowej ludności, aż pewnego dnia jeden zmieszkańców przyłapał ją, jak pożywiała się krwią jednego zwieśniaków, i...


  –Pożywiała się krwią?! – przerwała zaskoczona Cornelia.


  –Tak. Wstrzymaj się, kochanie, zkomentarzami do końca, bo to już naprawdę niedługo. Tak więc Amelia – albo też Danaida, gdyż tym pierwszym imieniem często przedstawiała się ludności, Danaidą natomiast nazywał ją jej... towarzysz – pożywiała się krwią. Raz została na tym przyłapana. Wiadomość otym incydencie bardzo szybko rozeszła się wśród mieszkańców wioski. Wieśniacy zaczęli unikać właścicieli dworku, jednak zarówno Amelia, jak ijej towarzysz nie przejmowali się tym. Wręcz przeciwnie. Coraz częściej wybierali się na... hmm... Nazwijmy to polowania. Wkońcu wieśniacy zbuntowali się. Postanowili unicestwić pijawki. Zebrał się spory tłum. Na jego czele stanęli bogaci mieszkańcy wioski, którym Amelia najbardziej się naraziła. Ruszyli na dworek. Ku zaskoczeniu strony atakującej okazało się, że obrońców domostwa było więcej, gdyż zpomocą Danaidzie przyszły inne, jej podobne, istoty. Bunt zakończył się wygraną mieszkańców dworku, jednak Danaida zginęła podczas walki. Już nigdy potem wwiosce nie widziano jej towarzysza. Gdy ktokolwiek próbował zamieszkać wopuszczonym dworku, zawsze uciekał zniego szybciej, aniżeli się tam wprowadzał. Krążyła legenda, że posesja jest nawiedzona. To dlatego twój dworek popadł wtaką ruinę – zakończyła opowieść, po czym spojrzała uważnie na twarz wnuczki. Jej zielone oczy były pełne rozczarowania iukrytego rozbawienia.


  –Babciu... wampiry?! Nawiedzony dworek?! To bajki dobre dla dzieci. Myślałam, że opowiesz mi coś, co naprawdę mogło się wydarzyć – mruknęła Cornelia, nie kryjąc żalu.


  –Powiedziałam to, oczym słyszałam. Jak byłam wtwoim wieku, uważałam tę historię za coś prawdopodobnego.


  –Wampiry?! Dobre sobie! Żyjemy wXXI wieku. Myślenie, że krwiożercze bestie atakujące ludzi są czymś naturalnym, było modne wśredniowieczu. Nikt nawet nie pomyślał, że Danaida mogła pochodzić zplemienia kanibali albo – co jest owiele bardziej prawdopodobne – nie pożywiała się krwią tego wieśniaka, tylko... No cóż, tylko po prostu się znim zabawiała. Wkońcu ona miała pieniądze, władzę, wszystko, atacy ludzie lubią żyć na krawędzi.


  –Nie denerwuj się, Cornelio, przecież nikt nie każe ci wierzyć wto, co powiedziałam. Jeżeli możesz, nie wyrażaj publicznie swojej opinii na ten temat, bo oile młodzi ludzie podchodzą do tej historii tak jak ty, otyle starsi mieszkańcy Dacezville są absolutnie pewni, że ta opowieść to szczera prawda. Ponadto nie radzę ci mówić, że Danaida mogła lubić się zabawiać. Starsi mieszkańcy są dość zasadniczy inie uważają za stosowne, by młode dziewczęta wypowiadały się na ten temat. Ateraz wybacz, kochanie, ale jest już późno. Idę spać.


  –Babciu, mam nadzieję, że nie obraziłam cię swoją reakcją – upewniła się dziewczyna.


  –Oczywiście, że nie, tylko mimo iż próbuję otym zapomnieć, jestem dojrzałą osobą ibrakuje mi twojego młodzieńczego wigoru – odparła kobieta, śmiejąc się serdecznie.


  –Wtakim razie dobranoc, babciu. Śpij dobrze. Ja chyba też pójdę dzisiaj wcześniej do łóżka – stwierdziła Cornelia, cmokając babcię wpoliczek, po czym pobiegła na górę do swojego pokoju, by po godzinie zasnąć.


  Rozdział 2

  Sprawdźmy, czy tu naprawdę straszy!


  Następnego dnia zaraz po przebudzeniu Cornelia wpadła na wspaniały według niej pomysł, by przygotować babci śniadanie. Kiedy kończyła już układanie składników na kanapkach, pani Ojnone zeszła do kuchni. Dziewczyna była tak zajęta, że nawet nie zauważyła babci, która spoglądała na nią zuśmiechem. Dawno nie widziała wnuczki wswoim domu. Gdy Cornelia była uniej ostatnio, ledwie sięgała blatu stołu, ateraz tak bardzo urosła. Zmałego, psotnego dziecka wyrosła śliczna dziewczyna odługich blond włosach, akurat spiętych wkucyk. Zjej dużymi ustami kontrastowały małe, ale bardzo wyraziste oczy. Mimo upływu lat Cornelia nie straciła nic ze swojej psotności. Wciąż przypominała kociaka wkażdej chwili gotowego do zabawy.


  –Ooo... Cześć, babciu. Przyszłaś wsamą porę. Zaraz podaję śniadanie – roześmiała się, nie zdając sobie sprawy, że od dłuższej chwili była obserwowana.


  –Ranny zciebie ptaszek. Myślałam, że skoro masz wakacje ijesteś po podróży, to nie wstaniesz przed południem.


  –Chciałam ci zrobić niespodziankę. Proszę – postawiła przed starszą panią kubek zherbatą italerz zkolorowymi kanapkami. – Dobra, to nie jest śniadanie zpięciogwiazdkowego hotelu, ale powinno być smaczne.


  –Ja tam lubię kanapki – odparła pani Ojnone, agdy przełknęła spory kęs jednej znich, zapytała: – Masz już, kochanie, jakieś plany na dzisiaj?


  –Chyba pójdę na długi spacer, żeby pozwiedzać stare kąty. Ciekawe, czy coś się zmieniło. Chyba że ty już coś dla nas zaplanowałaś...?


  –Chcę odwiedzić panią Emilię. Wiesz, jak lubię znią poplotkować. Chcesz iść ze mną?


  –Yyy... nie bardzo. Ty zkolei powinnaś wiedzieć, że ja za nią nie przepadam, apoza tym gdy wy jesteście pochłonięte ploteczkami, ja umieram znudów – odparła Cornelia, która wcześniej na wzmiankę opani Emilii wykrzywiła twarz wkomiczny sposób. Zobaczywszy to, pani Ojnone roześmiała się serdecznie.


  Gdy około południa starsza pani udała się wodwiedziny do swej koleżanki, Cornelia wyszła na spacer. Niebo było zasnute chmurami ina dodatek zaczął padać deszcz, ale to wcale jej nie zrażało. Jej głowę zaprzątało wiele innych spraw. Rodzice wyjechali, ona zamieszkała ubabci ikolejny raz miała zmienić szkołę. Wjej życiu zaszło tyle zmian, ajednak wcale się nimi nie przejmowała. Dacezville naprawdę było dla niej domem. Wtych wszystkich miejscach, wktórych dotychczas mieszkała zrodzicami, zawsze czuła się obco. Nawet wkolejnych szkołach, mimo iż zawierała znajomości, nigdy nie było jej dobrze.


  Wpewnej chwili dziewczyna stwierdziła zaskoczona, że stoi przed opuszczonym dworkiem.


  –Skoro już tu doszłam, to chyba warto sprawdzić, czy mój dworek naprawdę jest nawiedzony przez wampiry, duchy, czy może coś równie absurdalnego – mruknęła zrozbawieniem do samej siebie, po czym przeszła przez dziurę, którą znalazła wogrodzeniu.


  Obeszła domostwo, szukając wejścia. Wkońcu zatrzymała się przed oknem, którego szyba była wdużej części stłuczona. Wdrapała się na parapet, uważając, by nie skaleczyć się owystające fragmenty szkła. Po ułamku sekundy zhukiem wpadła do wnętrza ruiny.


  –Au!!! Ofuj! Jak tu brudno – jęknęła, wstając zpodłogi iotrzepując się. Następnie rozejrzała się, by zbadać wnętrze budynku. Dworek od wewnątrz był owiele bardziej zadbany, nie licząc olbrzymiej dziury wpodłodze izacieków, którym winny był przeciekający dach.


  Zdumiona dziewczyna zaczęła przechadzać się po kolejnych pomieszczeniach.


  –Mój dom – westchnęła wpewnej chwili, po czym ostrożnie wspięła się po schodach. Na piętrze kontynuowała wędrówkę, agdy znalazła się wpokoju na samym końcu korytarza, stwierdziła ze zdziwieniem: – Tu powinno stać łóżko, ate strzępy... to chyba pozostałości po obrazie... Przedstawiał on chyba kobietę, tylko kim ona była? Nie mam pojęcia, chociaż... Nie, nie pamiętam.


  Zbliżyła się do strzępów materiału izaczęła uważnie się im przyglądać, jednak nie była wstanie stwierdzić, gdzie widziała obraz, którego pozostałości miała przed sobą.


  Na kolejnym piętrze było wejście do maleńkiej wieżyczki.


  –Najwidoczniej żaden zwłaścicieli nie zdążył jej wyremontować – zakpiła, zobaczywszy światło wpadające przez dziury wsuficie.


  Gdy zbliżyła się do okna, aż westchnęła zzachwytu. Roztaczał się zniego widok na tyły domostwa. Dziewczyna przez dłuższą chwilę zastanawiała się, co mogło doprowadzić do zniszczenia tego pięknego dworku. Nie mogła uwierzyć, że przez tyle lat nikt nie pokochał tego miejsca tak bardzo, by podjąć się odrestaurowania go iprzywrócenia do życia.


  –Duchy... wampiry... dobre sobie! Ludzka głupota po prostu nie zna granic. Nie przejmuj się, domku, pewnego dnia wrócisz do świetności. Już ja oto zadbam – szeptała, gładząc ceglany parapet.


  Wtej samej chwili coś na nią spadło. Cornelia wywróciła się.


  –Aaa!!! – zaczęła krzyczeć, szamocząc się ztym czymś po podłodze, agdy uwolniła się zuścisku, okazało się, że jej prześladowcą jest stara, zakurzona, wpołowie przeżarta przez mole zasłona. Dostrzegłszy to, dziewczyna wybuchła gromkim śmiechem. – Aja, głupia, byłam już naprawdę wstanie uwierzyć, że wtym domu straszy – westchnęła otrzepując spodnie zkurzu.


  Jeszcze chwilę pospacerowała po pokojach, po czym stwierdziła, że najwyższa pora wrócić do domu. Gdy była już przy dziurze wpłocie, odwróciła się iszepnęła:


  –Na pewno niedługo tu wrócę. Do zobaczenia, dworku.


  Ruszyła wdrogę powrotną. Deszcz wdalszym ciągu padał, jednak Cornelii to nie przeszkadzało. Była zsiebie dumna. Po tylu latach wkońcu zdobyła się na obejrzenie obiektu jej marzeń, aco najważniejsze, utwierdziła się wprzekonaniu, że duchy iwampiry po prostu nie istnieją.


  ***


  –Dzień dobry, pani Ojnone. Jak tam pani skarb? – staruszkę zaczepił chłopak ośniadej cerze, ciemnych włosach ioczach.


  –Witaj, Marco. Wydaje mi się, że jest prawdziwy, chociaż muszę jeszcze zaczerpnąć opinii eksperta. Jednak wtej chwili jestem absolutnie pewna, że to nieoszlifowany diament – odparła zuśmiechem.


  –Ajeżeli się okaże, że mimo wszystko jest to tylko zwykły kamyk? – zmartwił się chłopak.


  –To itak będzie wspaniałą pamiątką rodzinną. Właśnie ze względu na ten lęk jeszcze nie zaniosłam go do jubilera.


  –Mam nadzieję, że okaże się prawdziwy, bo pani tak bardzo cieszyła się ztego znaleziska – odparł.


  –Dziękuję, chłopcze. Aco tam utwojej mamy?


  –Już owiele lepiej. Lekarz powiedział, że niedługo powinna wyzdrowieć.


  –Biedna kobieta. Taka młoda, ajuż tyle wycierpiała. Dobrze, że ma ciebie. Dobry zciebie chłopak, Marco.


  –Dziękuję pani. Przepraszam, ale muszę już iść. Pan Eskalup nie lubi, gdy się spóźniam – stwierdził.


  –Ależ ja ciebie nie zatrzymuję, chłopcze. Do widzenia – odparła staruszka, jednocześnie uśmiechając się ciepło do napotkanego chłopca.


  –Do zobaczenia, pani Ojnone – oznajmił Marco ipobiegł wswoją stronę.


  Rozdział 3

  Cześć! Jestem Marco!


  –Jezusie! Cornelio, jak ty wyglądasz?! Co ci się stało?! – krzyknęła pani Ojnone na widok wnuczki, która prezentowała się po prostu okropnie. Brudna, mokra izrozciętą ręką, wdodatku rozczochrana.


  –Nic takiego. Po prostu się wywróciłam – skłamała, nie chcąc zdradzić, że włamała się do opuszczonego dworku.


  –Kochanie, jesteś pewna, że wszystko wporządku? Naprawdę nie za dobrze wyglądasz, może powinnyśmy udać się do lekarza – zmartwiła się staruszka.


  –Nie, nie. Naprawdę wszystko wporządku. Pójdę się odświeżyć isama się przekonasz, że nic mi nie jest – odparła wchodząc na piętro.


  Po godzinie zeszła do kuchni. Wyglądała już zdecydowanie lepiej. Poza tym była wdoskonałym humorze.


  –Jak to dobrze, że jednak nic ci nie jest. Martwiłam się – powiedziała pani Ojnone zulgą.


  –Przecież tłumaczyłam, że to nic poważnego – dziewczyna uśmiechnęła się słodko. – Azmieniając temat: jest tu jeszcze ta mała biblioteka publiczna?


  –Tak, chociaż otej godzinie na pewno jest już zamknięta – odparła zdziwiona kobieta.


  –Nie szkodzi. Pójdę tam jutro... Ateraz może zagramy wkarty? – zaproponowała Cornelia.


  –Bardzo chętnie. Tylko mam nadzieję, że poprawiłaś się wgrze przez ostatni rok, bo gdy byłam uwas ostatnio, grałaś po prostu fatalnie.


  –Zobaczysz, babciu, że tym razem to ja cię ogram.


  –Zawsze to powtarzasz, kochanie, tylko efektów nie widać – roześmiała się pani Ojnone.


  –Tym razem na pewno wygram. Jeszcze babcia zobaczy – dziewczyna udała oburzenie izaczęła tasować karty.


  Jej gra przez ten rok rzeczywiście się poprawiła. Tego wieczoru udało jej się trzy razy wygrać.


  ***


  Kolejnego dnia zgodnie zplanem Cornelia udała się do biblioteki. Jak zwykle nie spieszyła się, tym bardziej że pogoda była naprawdę śliczna.


  Gdy tylko dotarła na miejsce, bez wahania weszła do gmachu ipodeszła do biurka bibliotekarza. Ku swemu zdziwieniu ujrzała za nim przystojnego chłopaka mniej więcej wswoim wieku. To jednak nie zbiło jej ztropu. Wkońcu nie była jedną ztych durnych dziewczyn, które na widok przystojnych kolesi tracą głowę. Poza tym przyszła do biblioteki ze swego rodzaju misją.


  –Dzień dobry. Czy aby korzystać ztutejszej czytelni, trzeba mieć kartę czytelnika? – spytała.


  –Obawiam się, że tak – odparł chłopak, przyglądając się uważnie dziewczynie, po czym posłał jej czarujący uśmiech.


  –Wtakim razie chciałabym ją wyrobić. Nazywam się Cornelia Ojnone.


  –Jesteś może wnuczką starszej pani Ojnone, która tutaj mieszka? – spytał chłopak.


  –Tak. Adlaczego pytasz?


  –Bardzo lubię twoją babcię. Awłaśnie, nie przedstawiłem się. Jestem Marco.


  –Miło mi. Cornelia – odparła dziewczyna zuśmiechem.


  Chłopak uzyskał od niej dane potrzebne do założenia karty. Gdy skończył, zapytał:


  –Już. Szukasz czegoś konkretnego czy po prostu nudzisz się wwakacje?


  –Raczej to pierwsze, co zresztą wcale nie wyklucza drugiego – roześmiała się. – Interesują mnie wszystkie możliwe informacje otym opuszczonym dworku.


  –Otej ruinie?! Po co ci to?


  –Można powiedzieć, że jestem dziwakiem, którym zawładnęła chęć poznania historii tej „ruiny”. Zresztą zawsze interesowały mnie stare domostwa, aten dworek jest moim ulubionym, więc...


  –...Więc chcesz poznać jego dzieje – dokończył za nią Marco, znów się uśmiechając.


  –Właśnie – potwierdziła.


  –Tylko to może trochę potrwać, bo raczej nikt nie prosi otego typu książki.


  –Nie szkodzi. Mam czas – oświadczyła wesoło.


  ***


  Pół godziny później usiadła przy stoliku wkącie czytelni. Zawsze tak robiła wbibliotekach wdużych miastach, by zapewnić sobie odrobinę prywatności. WDacezville było to niepotrzebne, gdyż poza nią wczytelni nie było nikogo, oczywiście, zwyjątkiem Marca.


  Dziewczyna trzymała cztery książki.


  –Niewiele tego – stwierdził Marco, gdy chwilę wcześniej wręczał jej odnalezione dzieła.


  –Lepsze to niż nic – odparła, ruszając wstronę wspomnianego stolika.


  Książki, które niosła, były stare, duże, ciężkie, zakurzone, ana dodatek miały pożółkłe stronice, jednak Cornelii to nie przeszkadzało. Od dziecka uwielbiała zapach starych ksiąg, więc zniezwykłą delikatnością zabrała się do przewracania stron pierwszej znich. Jej tytuł brzmiał: Pierwsze domy wDacezville. Dziewczyna zogromnym zaciekawieniem rozpoczęła lekturę.


  „Pierwsze wzmianki oDacezville pojawiły się w1303 roku. Była to wówczas miejscowość, wktórej stały zaledwie cztery domy...”.


  Cornelia zrezygnacją przewróciła kilka kartek, czytając je tylko pobieżnie, gdyż nie znalazła na nich informacji, których szukała.


  „...w 1396 roku miejscowość liczyła już pięciuset mieszkańców. Wtym również roku rozpoczęto budowę największego domostwa wDacezville – dworku d’Lour...”.


  Cornelii na wzmiankę o„jej” dworku serce zabiło mocniej. Była pewna, że to musi być TEN dworek, gdyż żaden inny nie zasługiwał na miano największego. Jednak dalsza historia nie przyniosła żadnych dodatkowych informacji na jego temat.


  Dziewczyna delikatnie odłożyła książkę isięgnęła po następną, jednak nie znalazła wniej żadnej wzmianki odworku d’Lour. Za to kolejne dzieło było cennym źródłem informacji.


  „...dwór d’Lour został zbudowany wgrudniu 1396 roku przez hrabiego d’Lour. Stanowił prezent ślubny dla jego córki, Marie. Domostwo jednak nie doczekało się swych mieszkańców. Wtydzień po ślubie Marie wraz zmężem zmarła na nieznaną ówczesnej medycynie chorobę. Hrabia d’Lour zrozpaczony po stracie jedynego dziecka nie zamierzał zachować dworu. Postanowił go sprzedać. Zkońcem 1415 roku posiadłość znalazła kupca. Była nim...”.


  –Cornelio, wybacz, że przeszkadzam, ale muszę zamknąć bibliotekę – oznajmił Marco.


  –Już? – jęknęła dziewczyna.


  –Niestety, tak. Powinienem zamknąć ją oosiemnastej, ajuż dochodzi dziewiętnasta – odparł.


  –Wtakim razie mogę zabrać te dwie książki do domu?


  –Obawiam się, że nie. Pochodzą one znajbardziej wartościowych inajstarszych zbiorów. Musimy onie dbać.


  –No cóż. Rozumiem. Wtakim razie przyjdę jutro. Możesz je dla mnie zostawić?


  –Jasne. Poza tym wątpię, by ktoś onie pytał. Ztego, co wiem, jesteś jedyną osobą, która się nimi zainteresowała wciągu ostatnich lat. Pan Eskalup postawił je na najdalszych półkach, takich, na które nikt nie zagląda – odparł Marco zuśmiechem. – Znalazłaś wnich chociaż to, czego szukałaś?


  –Mniej więcej. Przerwałeś mi, kiedy zaczęłam czytać najciekawszy fragment – nie kryła niezadowolenia.


  –Wybaczysz mi? – zapytał półżartem.


  –Chyba nie mam innego wyjścia. Gdybym tego nie zrobiła, mógłbyś mnie tu jutro nie wpuścić inie dowiedziałabym się niczego więcej – odparła zrozbrajającym uśmiechem iwyszła zbiblioteki.


  ***


  –Cornelio, gdzie ty się podziewałaś przez cały dzień?


  –Byłam wbibliotece. Podobno znasz pracującego tam Marca.


  –Owszem. To bardzo miły chłopak – oznajmiła pani Ojnone.


  –Wtej kwestii chyba się ztobą zgadzam. Aaa... – dziewczyna ziewnęła przeciągle.


  –Zmęczona? – bardziej stwierdziła, niż spytała starsza pani.


  –Trochę. Dzisiaj chyba się wcześniej położę. Zresztą jutro też idę do biblioteki. Muszę skończyć czytać książkę.


  –Dobrze, kochanie, ale najpierw coś zjedz, bo wydaje mi się, że nie zrobiłaś sobie przerwy na posiłek.


  –Rzeczywiście. Byłam tak pochłonięta czytaniem, że zapomniałam ojedzeniu.


  –Cała ty, Cornelio. Wtakim razie nie odmówisz chyba smacznej, ciepłej pizzy.


  –Oczywiście, że nie! To jedno zmoich ulubionych dań – roześmiała się dziewczyna.


  –Aczy jest coś, czego nie lubisz? – zakpiła jej babcia.


  –No wiesz... – dziewczyna udała oburzenie, achwilę później dołączyła do babci iobie śmiały się serdecznie.
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